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Robotnicy chrześcijańscy, czytajcie i rozpowszechniajcie własne 
pismo: „Pracownika polskiego”.

G iP ijR f І  t o i
Zewsząd dochodzą nas wieści o po­

tężnych starciach pracy z kapitałem. 
Oto po ukończonym niedawno powsze­
chnym stre jku kole jarzy w  A n g lji d ru ty  
telegraficzne donoszą nam o zapowie­
dzi nowej w a lk i, k tó rą  stoczyć mają 
obecnie w  państwie wyspiarskiem  ro­
botn icy węglow i. Przysłuchujem y się 
ty m  wieściom bez niepokoju o los robo­
tn ików  angielskich, oni też sami ocze­
ku ją  momentu w a lk i bez trw og i, a 
spokój ów zawdzięczają tej świadomości, 
iż posiadają organizacye dość zasobne 
w  środki materyalne, dość silne licze­
bnie i  pod względem organizacyjnym  
dość zwarte, aby módz zm ierzyć się z 
o lbrzym ią  potęgą kapita łu.

Jakże inaczej jest u nas we wscho­
dniej Galicyi, jakże inaczej na Śląsku 
macierzystym, zatrudniającym  w prze­
myśle w ie lk im  i  drobnym  tysiące robo­
tn ikó w  polskich, w yzyskiwanych n iem iło­
siernie, żyjących w  ustawicznej nie­
pewności o ju tro .

I  w  Galicyi, i  na Śląsku istnieją 
wprawdzie drobne zawiązki organizacyi 
zawodowych, lecz wszystkie one razem 
wzięte nie są w  stanie dać skutecznej 
obrony robo tn ikow i polskiemu i nie 
zawsze odpowiadają jego ekonomicznym 
po st zębom.

Jedne z nich, np. zw iązki socya- 
listyczne, mniej mają na celu dobro 
robotników , a więcej korzyść party i. 
Dobro robotn ików  jest tam traktowane 
jako środek do osiągnęcia celu p o lity ­
cznego, ^ d y  tymczasem w inno być ono 
samo dla siebie celem. Jako organizacye 
międzynarodowe w  swej treści i  wrogie 
kato licyzm ow i nie są one zresztą odpo- 
w iedniem i placówkam i pracy zbiorowej 
dla robotn ików  naszych, na k tó rych  
polskość i  re lig ijność dość poza organi- 
zacyami socyalistycznemi czycha czyn­
n ików  antypolskich i  anty re lig ijnych.

Dalej istn ie ją  jeszcze zw iązki za­
barw ione ideologją chrześcijańską, które

za pierwszy swój cel uwrażają krzewienie 
idei chrześcijańskiej i  toczenie w a lk i 
z socyalistami jako wrogam i te j idei, a 
walkę zarobkową, walkę o interesy do­
czesne robotn ików  odkładają na plan 
ostatni, przez co interesy te, tak ja k  w 
organizacyach socyalistycznych, nie są 
również należycie uwzględniane. W  tej 
grupie związków znajdują się również 
związki, które  zręczniej od innych go­
dzą obronę idei chrześcijańskiej z pracą 
około poprawy by tu  ekonomicznego 
robotników , są jednak zależne materya- 
In ie od W iednia, kap ita ły  swe prze­
lewają do rąk  obcych i  te więc, mimo 
niezaprzeczonych korzyści, jakie  robo­
tn ikom  polskim  przynosiły i  przynoszą 
nie odpowiadają całkowicie moralnym  
i  m ateryalnym  interesom robotników  
polskich.

Razem wziąwszy, ja k  powiedzieli­
śmy, zw iązki te są słabe finansowo bądź 
też liczebnie i  z tego więc względu nie 
mogą stanowić dla robotn ików  polskich 
należytego puklerza obronnego przed 
wyzyskiem  kapita listycznym . Z jakim  
tak im  skutkiem, mogą one jeszcze zała­
tw iać drobne zatargi pomiędzy robo tn i­
kiem  a fabrykantem, ale do podjęcia 
poważniejszej akcyi, do przeprowa­
dzenia w a lk  większTego znaczenia nie są 
należycie przygotowane.

Tysiące robotników, któryehby mo­
żna i  trzeba pozyskać dla organizacyi 
zawodowej i zwrócić w k ie runku  rzetel­
nie prowadzonej pracy nad poprawą 
własnego bytu , tysiące a nawet dzie­
s ią tk i tych  robotn ików  pozostaje poza 
wszelką organizacyą.

A  zatem nie rozbijając, ani nawet 
dążąc do osłabienia tych organizacyi, 
które  już istn ie ją  w  myśl tego zdrowego 
poglądu, że lepsza przecież nawet zła 
organizacya, niż żadna — należy cory- 
chlej zakrzątnąć się około stworzenia 
w  Galicyi zachodniej i  na Śląsku, a 
zwłaszcza w  centrach najbardziej uprze­
mysłow ionych, ja k  Biała, Bielsko, 
Chrzanów, Trzebinia, Jaworzno i  t. d., 
całej sieci organizacyi zawodowych pol­

skich, nie szukających oparcia moral­
nego ani materyalnego na gruncie 
obcym, ale fundujących moc swą na 
gruncie szczerze rodzimym.

Organizacye te, nie zajmujące się 
niczem więcej ja k  ty lko  pracą nad po­
prawą doli robotnika polskiego, obce 
wszelkiej agitacyi wyznaniowej lub też 
party jno-po lityczne j, w inny od chw ili 
powstania łączyć się we wspólny sekre- 
taryat, tworzyć wspólny : fundusz strej- 
kow y, popierać siebie wzajem we wszel­
k ich  działaniach i  współdziałać vv po­
wstawaniu coraz nowych, coraz licznie j­
szych placówek pracy zbiorowej robo­
tn ików  i  rękodzielników  polskich.

Chcąc taką organizacyę stworzyć 
należy przystąpić przetiewszystkiem do 
zawiązania kom itetów organizacyjnych 
we wszystkich centrach przemysłowych* 
Do kom itetów  takich należeć pow inni 
pracownicy różnych zawodów, ażeby 
siecią organizacyjną ogarnąć jaknajw ięcej 
dziedzin pracy zawodowej. Na całym, 
wspomnianym powyżej terenie k ra ju  
należy tw orzyć pojedyncze zw iązki za­
wodowe dla każdego fachu oddzielnie, 
lecz każdy poszczególny zawód posia­
dać rhiiôLï swój g łów ny zarząd w  m iej­
scu, gdzie jest najbardziej rozw inięty, 
reszta drobniejszych organizacyi stano­
w iłaby  oddziały czyli f i l  je  tego pier­
wszego. Tak więc dla przemysłu w łókn i­
stego np. najodpowiedniejszą siedzibą 
głównego zarządu by łoby Bielsko lub  
Biała. W szystkie organizacye zawodowe 
należałyby do wspólnego sekretaryatu, 
do wspólnego t. z w. związku związków.

Jak pracy takie j dokonać? |A  oto 
niech robotnicy i rękodzielnicy, pra­
gnący być pionieram i tak  pojętego 
polskiego ruchu zawodowego, nadsyłają 
redakcyi naszej swe nazwiska i adresy 
ze wszystkich środowisk przemysłowych, 
a więc między innem i z B iałej i Bielska, 
a my, po zebraniu tych adresów zwo­
łam y w  każdem z tych miast, k tóre  
się clo nas w  tym  celu zgłosi, zgroma­
dzenie i  zawiążemy wszędzie kom ite ty 
organizacyjne, z k tórych w  dalszym 
ciągu wyłaniać się będą pojedyncze
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lecz w  zaraniu istnienia już zfederowane 
za sobą zw iązki zawodowe. Delegaci 
kom itetów  organizacyjnych z miast po­
szczególnych tworzyć będą naczelną 
kra jow ą komisyę organizacyjną dla Ga­
lic y ! zachodniej i  Śląska, w  przyszłości 
zaś nawiąże ona n ic i porozumienia i z 
Galicyą wschodnią, a być może wycią­
gnie wreszcie swe ram iona i do roda­
ków  naszych, osiadłych w  znacznej liczbie 
w  innych krajach m onarchiji habsbur­
skiej, t. j. na obczyźnie, dając im  oparcie 
tam  nawet wobec wyzyskującego ich 
obcego kap ita łu  i  chroniąc jedno­
cześnie tę krew  z k rw i i  kość z kośe! 
naszej przed wynarodowieniem.

Â  więc do dzieła, bracia robotnicy! 
O rganizujm y się corychlej w  powyżej 
zakreślony sposób, abyśmy b y li m ożli­
w ie  rych ło  przygotowani do odparcia 
wszelkich ciosów, jakie  ze strony zor­
ganizowanego już znakomicie kapita łu  
m ogłyby prędzej lub później w  pierś 
naszą ugodzić, abyśmy b y li przygoto­
w an i do wypowiedzenia energicznej 
w a lk i o poprawę bytu ekonomicznego 
robotn ików  polskich.

Przy dobrej w o li z waszej strony, 
p rzy pracy i  staraniu zobopólnem, Bóg 
pobłogosławi zbożnym i dobro pol­
skiego ludu pracującego mającym na 
względzie zamierzeniom. Czekamy na 
nazwiska i adresy tych wszystkich braci 
robotników , k tó rzyby wraz z nam i ze­
chcieli stanąć do zorganizowanego boju o 
lepszą przyszłość robotn ika polskiego. 
Czekamy na to, wierząc że z waszej 
strony, bracia robotnicy, nie doznamy 
zawodu.

Do „Bratnich Pomocy“.
Gdÿ z Jednej s tro fy - poseł Zamor­

ski przystąp ił już do przeprowadzenia 
należytej organizacyi naszego stronni­
ctwa politycznego, z d ług ie j1 strony na­
leży nam  pomyśleć również; o ulepsze­
n iu  techn ik i organizacyjnej naszych in- 
s ty tucy i ekonomicznych, o lepszem ich 
zorganizowaniu, tak, aby członkom swo­
im; m ogły one przynosić większe, niż 
dotychczas korzyści, aby liczbę ich, ku  
szczeremu pożytkow i ludu polskiego, 
można by ło  co rych le j pomnożyć i  na­
dać im  odpowiednią do potrzeb naszych 
siłę rozwojową..

Pisząc to, mamy obecnie na m yśli 
założone dość licznie w  naszym kra ju  
przez wiekopomnej pamięci ks. Stoja- 
łowskiego organizacye „B ra tn ich  Po­
mocy“ .

W  dzi edzinie pracy nad odrodzeniem 
włościaństwa polskiego organizacye te 
mądrze przez ś. p. ks. Stojałowskiego 
kierowane odegrały rolę wydatną. O r­
ganizacye te ulepszyć, uzupełnić statut 
„B ra tn ich  Pomocy“ tem, czego mu brak 
właśnie, pojedyncze organizacye „B ra ­
tn ich  Pomocy“ związać siln ie jszym i wę­
złam i przyjaźni, ujednostajnić ich dzia­
łalność, unormować nawet prowadzenie 
książek według jednego systemu, w y ­
tworzyć nad działalnością „B ratn ich 
Pomocy“ centralną kontro lę  — oto naszę 
na dzisiaj zadanie.

W  tym  celu po odbyciu zjazdu 
stronnictwa w  K rakow ie przyjdzie kolej 
na zwołanie zjazdu członków i delega­
tów  B ratn ich Pomocy. Term inu zjazdu 
nie ustanawiamy już dzisiaj, ale dziś już

B ratn ie  Pomoce zastanowić się w in n y  
nad; wyborem  delegatów na zjazd oraz 
zająć się pracami przygotowawczymi 
do* zjazdu i  przyszłej pracy organiza­
cyjnej.

Na zjeździ© zajm iemy się przejrze­
niem starej ustaw y stowarzyszeń „B ra ­
tn ich  Pomocy“ , zdecydujemy co ж  n ie j 
należy zmienić, czsm ją  uzupełnić, aby 
odpowiadała ona współczesnym naszym 
potrzebom, określim y sobie wytyczne 
działania na przyszłość, ustanow im y 
szematy ksiąg i  sprawozdań oraz zasa­
dy według k tó rych  prowadzona będzie 
nasza biurowość, wybierzem y wres; . ie 
centra lny zarząd „B ra tn ich  Pomoc“ na 
kra j cały to jest raczej na wszystkie  
miejscowości, gdzie stowarzyszenia te i- 
stnieją. W łożym y na zarządy „B ra ­
tn ich  Pomocy“ obowiązek nadsjdania 
sprawozdań kw arta lnych o ich działal­
ności i  stanie finansowym, tak  żebyśmy 
pomieszczając w  „P racow niku P o lsk im “ 
ogólne wyciągi z tych sprawozdań m ie li 
co pewien czas przed oczyma w ie rn y  o- 
braz stanu B ratn ich Pomocy. W  ten 
sposób będziemy w iedzie li jakie  b rak i 
mają poszczególne organizacye i  będzie­
m y starali się w tedy je  usunąć.

Ażeby te wszystkie zamierzenia na­
sze ja k  najprędzej uskutecznić —  od­
w ołu jem y się dziś już do zarządów 
„B ra tn ich  Pomocy“ o nadsyłanie nam 
odpowiedzi na następujące pytania :

1) Gdzie, w  które j gm inie poszcze­
gólna „B ra tn ia  Pomoc“ istnieje oraz 
w yraźny i  ścisły adres je j prezesa.

2) Data założenia „B ra tn ie j Pomo­
cy “ .

3) Obrót pieniężny od chw ili zało-

HENRYK SIENKIEW ICZ

P Ł O M Y K ,
(Powiastka.)

Gdy po wykopaniu ziemniaków w y ­
płacono w  końcu strudzonym najmitom 
należność za cały czas robót polnych, 
pobra li wszyscy na plecy przygotowane 
już poprzednio węzełki i  ruszyli pod 
wieczór do najbliższej stacyi kolejowej.

Przyzostał ty lko  W ojciech L ipiecki, 
chłop z pod Kościana, k tó ry  wypadkiem 
przy łączył się wraz z innym i do obie- 
żysasów z Królestwa i razem z n im i 
pracował.

Przyzostał on dlatego, że się w 
dzień podźwigał worem ziemniaków i 
czuł się jak iś  słaby, a po wtóre i z tej 
jeszcze przyczyny, że chciał wstąpić do 
baraku, w  któ rym  ludzie przez całą noc 
koczowali, i zabrać stamtąd obrazek 
M a tk i Boskiej Częstochowskiej i o łow ia­
ną lampkę. Sam je b y ł zhwiesił, jako 
chłop pobożny, w  kącie, nad swoim ta­
pczanem i oczywiście szkoda mu było 
św iętych rzeczy, a to tembardaiej, że 
N iem cy-lu trzy nie um ie liby  ich uszano­
wać.

W ięc w  tym  zamiarze, po otrzym a­
n iu  zapłaty w  kancelaryi, pow lókł się 
do baraku, wzniesionego na skraju prze­

stronnego pola pod lasem, układając 
sobie w  m yśli po drodze, że się prze­
śpi, wypocznie, a ju tro  skończy pako­
wanie i  pociągnie z innym i.

A le  szło mu się jakoś dziwnie nie- 
sporo —  i  czuł, że ma nogi, ja k  sło­
miane, że krzyże go bolą i  że w  p ie r­
siach ma jakby  gwoździe, które go k łu ­
ją  przy każdem poruszeniu.

Robiło mu się to gorąco, to zimno. 
Przed samym barakiem  rozebrało już 
chłopa do szczętu. Tyle  ty lko , że 
wszedł : ledwo zapalił lampkę przed o- 
brazem i zaraz gruchnął się jak  d ług i 
na tapczan. Masz-że teraz ! Dopieroż 
z ląk ł się, bo zrozumiał, że przyszła nań 
ciężka choroba, i to tak  nagle i z taką 
siłą, ja k  latem przychodzi burza.

Odrazu stracił moc w  kościach. 
Chciał się przeżegnać i  z trudem  w ie l­
k im  podniósł rękę do czoła, następnie 
zw lókł ją  na piersi, ale do lewego ra­
miona ani rusz ! I  leżał tak czas jakiś, 
bezwładny, ja k  pień.

Jednakże ponieważ przytomność 
nie opuściła go jeszcze, więc naprzód 
zdjęła go ogromna tęsknota i żal, że lu ­
dzie już odeszli i że został tak  sam, jak  
Łazarz na obczyźnie. Bo oto Bóg raczy 
wiedzieć, k iedy  k to  tu  zajrzy teraz do 
tego baraku, a przez ten czas n ik t mu 
dzbanka z wodą nie poda. Co tu  zaś

przecie zawsze bywało gwaru pod w ie­
czór i ludzkich głosów i rozmów i na­
rzekań i sporów i śmiechu i  śpiewania, 
a teraz cicho. Myszy jeno, które jesio­
n ią  chronią się z pól przed chłodami do 
zabudowań, chrobocą wszędy i  gryzą 
zawzięcie drzewo, a b lisko wygasłego 
ogniska w  kupie grochowin św ierkają 
świerszcze polne.

Spojrzy L ip ieck i po tapczanach sto­
jących pod ścianami, ja kb y  w  nadziei, 
że może kto  zaspał i został —  spojrzy 
na drzwi, że może kto czego zapomniał 
i wróci, ale nie w idać i  nie słychać nic. 
Barak ty lko  wydaje mu się tak o ro- 
mny, ja k  n igdy i  w  g łębi całkiem za­
pełn iony mrokiem , bo ty lko  ta  jedna 
lampka przed obrazem go oświetla. Chło­
pu rob i się jakoś dziwnie nieswojo i 
poprostu straszno. Żeby choć jedna du­
sza ludzka przy nim , żeby choć jedno 
polskie słowo ozwało się za ścianą —  
żeby choć jedno ! N ic i nic !

A  niechże to Bóg bron i chorować 
w takie j pustce — zaś jeszcze bardziej 
umierać bez księdza, spowiedzi, sakra­
mentów !

Przyszło mu na myśl, że gdyby tak  
um arł, to Prusaki pogrzebałyby go na 
lu tersk im  cmentarzu, a może zakopały­
by go gdzie w  polu pod borem, ja k  
zdechłe bydlę albo psa.

Dok. n.
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żenią do ostatnich czasów, to  jest 
w p ływ y  i  w yda tk i w  sumie ogólnej.

4) Podział w p ływ ów  i wydatków  
na poszczególne pozycye, a więc nale­
ży wskazać ile  przez czas istnienia ‘ or- 
ganizacyi w p łynę ło  p ieniędzy ze skła­
dek członkowskich, z o fia r dobrowol­
nych, z zabaw i  t. p. Ile  wydano na 
zapomogi tego lub  innego rodzaju. 
W szystko to  w  sumie ogólnej, zaczer­
pniętej ze sprawozdań składanych na 
zebraniach dorocznych.

5) Jakie b y ły  ważniejsze prace do­
konane w gm inie przez B ratn ią  Pomoc 
■a w ięc: czy organizacya bra ła  i  ile  ra­
zy u d 7.lał czynny w  wyborach rady 
gm innej i z ja k im  w yn ik iem ? Czy za­
łoży ła  sklep, ytelnię, b ib liotekę. Jak 
ins ty  tu  eye z?:- w iie  przez B ratn ią  Po­
moc funkeyonują —  dobrze czy źle ? 
Ile  b ib lio teka liczy czasopism i książek? 
T y tu ły  czasopism znajdujących się w  czy­
te ln iach należy wym ienić.

Oto co na razie jest nam potrze­
bne, aby na zjazd „B ra tn ich  Pomocy“ 
przygotować można by ło  odpowiedni 
mat ery a ł i  w n ioski co do unormowania 
przyszłej działalności tych  insty tucy i. 
Odpowiedzi na pytania powyższe nale­
ży nadsyłać co rych le j, dla unikn ięcia  
zaś zamieszania w  nadchodzącej kores- 
podencyi prosim y o przesyłanie lis tów  
pod adresem następującym : Redakcya 
W ieńca-Pszczółki w  B ia łe j —  Józef 
Długołęcki.

Po rozpatrzeniu się w  nadesłanym 
mat ery ale m ożliw ie rych ło  postaramy 
się o zwołanie zjazdu i  organizacyom 
„B ra tn ich  Pomocy“ zapewnimy należy­
tą  opiekę, która  obecnie jeszcze — 
przyznać to należy —  pozostawia w ie­
le  do życzenia.

Do pracy w ięc b ierzm y się co r y ­
chlej bracia włościanie, stara jm y się 
wyzyskać na swoją korzyść to podnie­
sienie ducha, jak ie  ostatniem i czasy w 
licznych szeregach włościaństwa, stoją­
cego pod naszym sztandarem dzięki 
Bogu nastąpiło. A  idąc razem ręka w 
rękę, zrozum iani wzajemnie przez sie­
bie i siebie bliżsi, tern energiczniej tern 
owocniej pracować będziemy m ogli na 
pożytek w łasny i  dobro um iłowanej 
Ojczyzny.

Dlaczego tak jest?...
Kto p rzy jrza ł się robotniczym  or­

ganizacjom zawodowym, istniejącym w 
G alicy i zachodniej i na Śląsku, m iędzy 
innem i zaś związkom, mającym swą 
siedzibę w Bielsku, tego uderzyć wprost 
m usiał sm utny fakt, że organizacye te 
praw ie zupełnie nie zawierają w sobie 
kobiecego elementu robotniczego.

Dlaczego tak jest ? —  zapytać ze 
smutkiem  należy. Dlaczego robotnice 
polskie stronią od organizacyi wogóle 
a od zawodowej w  szczególności, skoro 
one właśnie są z pośród wszystkich 
kategoryi pracowników fabrycznych 
najgorzej płatne, najbezwstydniej w yzy­
skiwane. Skoro n ie ty lko , iż płacę mają

„P racow nik Po lsk i“

marną, ale w  dodatku nie mają za­
pewnionego w  fabrykach należytego 
zabezpieczenia pod względem moralnym. 
Są one często wprost igraszką w  rękach 
w yzutych z wstydu i  poczucia ludzkie­
go m ajstrów niemieckich, a jednak nie 
bronią się przeciw temu, nie szukają 
oparcia skutecznego na wszelkie bolą­
czki, wynikające z ich pracy w  prze­
myśle, tam właśnie, gdzie znaleźć je 
mogą, to jest w  organizacyach robo tn i­
czych.

Jest to nad wyraz smutne i  komu 
dobro sprawy robotniczej, dobro ludu 
polskiego szczerze leży na sercu w i­
nien temu wszelkiem i s iłam i przeciw­
działać.

Pracą agitacyjną zająć się w inn i 
przede wszy stkiem  sami robotnicy.
Wszak, bracia, o wasze siostry tu  cho­
dzi, o ich byt, o ich przyszłość. Prze­
mawia za tern również wasz w łasny 
zawodowy interes.

Wszak w iem y wszyscy, że robotnice 
stanowią poważną siłę konkurencyjną 
dla robotn ików  mężczyzn z powodu 
właśnie swej nędznej płacy. Fabrykant 
gdzie może stara się robotn ika męż­
czyznę zastąpić przez robotnicę, bo ta 
stanowi dla niego „m a te rya ł“  n ie ty lko  
tańszy, ale w skutek nie należenia do 
organizacyi zawodowej bardziej potu lny, 
z trudnością dający się nakłonić do 
w a lk i, do shr ej ku. Kobieta nędznie w y ­
nagrodzona, a pracująca nad siły, ko ­
bieta, k tóra  w  przyszłości będzie żoną 
i matką tw oich dzieci, robo tn iku  polski, 
zawczasu już zużywa swe s iły , a potem 
nie będzie mogła w ype łn ić  ja k  na­
leży swych obowiązków małżeńskich 
i macierzyńskich. Rodzić będzie po­
tomstwo chore, wyczerpywać zasoby 
materyalne swego męża na doktorów i 
lekarstwa zamiast na lepsze pożywienie, 
oświatę i  wogóle na cele pożyteczne.

Tak i ja k  obecnie stau rzeczy jest 
więc w ie lką  klęską społeczną i na­
rodową, k tóre j należy corychlej zaradzić, 
jednocząc koleżanki-robotnice w  orga­
nizacyi polskiej. W eźmy za przykład 
inne kra je  dalej od naszego w  ku ltu rze 
przemysłowej i ogólnej posunięte, taką 
np. Anglję , gdzie procent robotnic zor­
ganizowanych jest zaiste w ie lk i. Tam 
nie są one przeszkodą w  zdobyciu le­
pszego by tu  dla mężczyzn, gdyż wraz 
z zarobkami tych ostatnich podnoszą 
się równocześnie i  ich zarobki. Jeżeli 
zaś w  skali wynagrodzenia istn ie ją na­
w et jakieś różnice, to nie są one tak 
w ie lkie, ażeby robotn ik  mężczyzna 
mógł je  uważać za żyw io ł konkuren­
cyjny. Przeciwnie robotnica jest mu 
szczerym towarzyszem w  pracy tak  za­
wodowej, ja k  i  społecznej.

Dążmy więc do tego, aby i  u nas 
tak było . Zabierajm y na łamach „Praco­
w n ika  Polskiego“ głos o swoich spra­
wach, rozpowszechniajmy go wśród ro ­
botnic wraz z „W ieńcem i Pszczółką“ , a 
w tedy i agitacyę wśród robotnic po 
fabrykach będziemy m ieli ułatw ioną. 
Drobna cząstka robotnic polskich znaj­
duje się już w organizacyach socyalisty- 
cznych. A le  na Boga ! czy tam, w tych o r­
ganizacyach zajmujących się m iędzy in-

nenii propagandą antyre lig ijności pow in­
no być miejsce dla przyszłej kap łanki ogni­
ska domowego — kobiety Po lk i?  F ak t 
ten dowodzi ty lko , że przyciągnięcie 
robotnic do organizacyi nie jest rzeczą 
niemożliwą, jak  to przeciwnie tw ierdzą 
niektórzy, ludzie małego ducha, w ia ry  
i  słabej chęci do czynu.

A  skoro zorganizowanie robotn ic 
jest sprawą dającą się urzeczywistnić, 
a dla ich by tu  ekonomicznego, dla ca­
łokszta łtu sprawy robotniczej w  naszym 
kra ju , ja k  również dla zdrowia moral­
nego narodu tak  dalece ważną, to  
energiczną pracę w  tym  k ie runku  po­
djąć bezwarunkowo m usim y i gdyby  
inaczej sprawa nie dała się załatwić, 
to bodaj nową odrębną kobiecą organi- 
zacyę ku lkura lno  zawodową należy 
stworzyć, by leby klęsce społecznej i 
narodowej oraz krzywdzie, która  się 
dzieje robotnikom  polskim , przeciwdzia­
łać.

Modlitwa rzemieślników 
do N. P. Maryi.

Klęczym y u o łtarzy Twych, o Panno czy-
[sta,

My, k tó rych  pot oblewa, życia najemnicy, 
A  w  duszach naszych płon ie  ta w iara

[ognista,
Żeś Kró lową jest naszą, M atką tej zie-

[m icy !

Nie sk ładam y Ci kw iatów , gdyż kw ia - 
[tów  nie mamy, 

Bośmy zajęci pracą, tą  żmudną, niezbę-
[dną —

Lecz skruszone swe serca u Twych stóp
[składamy, 

Jako wieńce z tych kw iatów , co n igdy
[nie więdną.

Nie składamy Ci daru, k tó ry  blaskiem
[świeci,

A le m odłów tysiące, wznosim do Cię,
[b iedni,

Prosząc korn ie  : —  O, przy jm ij w  opie- 
[kę Swe dzieci, 

Niechaj ciemność b łysk  lepszej do li im
[rozedni.

Niechaj jeden drugiemu będzie szczerym
[bratem,

Niechaj wiosna im  ściele kw ie tnych łą k
[kobierce,

Słońce prom ień swój zsyła —  i niech 
[nad tym  światem 

Czuwa Twe w ielkie, święte, macie­
rzyń sk ie  serce ! 

Walenty Ryłko  
szewc z Kęt.
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Streik w Anglii.
A n g lii w ięc zagraża znów obecnie 

s tre jk  generalny. W prawdzie na razie 
jest mowa przede wszy stkiem  o s tre jku  
górników, pracujących w  kopalniach 
węgla, jednak rzecz oczywista, że o ile - 
by stre jk  węglowy w ybuch ł i potrwałf
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dłuższy okres czasu to tern samem już 
inne gałęzie w ie lk ie j wytwórczości prze­
mysłowej m usia łyby przerwać swą 
czynność, a to wprost z b raku węgla. 
Niezależnie od tego zaś w yn ika łyby  
s tre jk i t. zw. „sym patyczne“ , mające 
na celu poparcie walczących o lepszy 
b y t górników. M iędzy innem i m yśl 
stre jku  rzucona już jest wśród robotn i­
ków  przewozowych, k tó rzy  zobowiązali 
się nie przewozić węgla dostarczanego 
podczas stre jku z zewnątrz kra ju.

W  kopalniach węgla A ng lii, Szko- 
cy i i  W a lii pracuje razem około 730 ty ­
sięcy robotn ików , k tó rzy  tworzą w ie lką 
zwartą a silną organizacyę pod nazwą 
„M iners federation o f great B rita in “ . 
Organizaeya ta walczyła już dla górn i­
ków  angielskich liczne korzyści, m iędzy 
innem i 8-godzinny dzień pracy, ustano­
w iony dla kopalń całej A n g lii na mocy 
osobnego, przez parlam ent uchwalone­
go b ilu , dalej znaczne polepszenie p ła­
cy. Płaca ta nie jest ato li wszędzie je ­
dno litą ; je j wysokość zależy od cen 
węgla, od w arunków  pracy w  poszcze­
gólnych okręgach węglowych, nadto zaś 
od charakteru wykonywanej roboty. Ro­
botn icy pomocniczy pobierają już wszę­
dzie stałą płacę dzienną, natomiast 
w łaściw i górnicy, wydobywający węgiel 
pracują tam  na akord i pobierają za­
p ła tę  od ilości wydobytego węgla. D la­
tego najważniejszego rodzaju robotn i­
ków  górniczych skrócenie czasu pracy 
n ie  okazało się korzystnem, ponieważ 
zmniejszyło ich akordowe zarobki. W sku­
te k  tego i  oni dziś domagają się płacy 
stałej, dziennej, niezależnej od ilości 
dostarczonego przez nich węgla. Nadto 
zaś n ie ty lko  oni, lecz wszyscy robotn i­
cy w  kopalniach węgla żądają ustano­
w ien ia  wyższego niż dotychczas zarobku 
m inimalnego, „m in im um  w ag i“ , ustano­
w ien ia stopy, poniżej k tóre j zarobki n i­
gdy spaść nie mają. Uwzględniając je ­
dnakże rozmaitość wartości i  ceny wę­
gla angielskiego, godzą się na to, ażeby 
ta  stopa dostosowaną by ła  do ceny 
węgla w  każdym okręgu. Ma ona u 
w łaściwych górników  wynosić dziennie 
od 6 i  pó ł do 3 szylingów, szyling zaś 
ma wartość cokolw iek większą od ko­
rony  austryackiej.

W łaściciele kopalń na tego ródźa- 
ju  unormowanie płacy początkowo nie 
chcieli się zgodzić.

Stanowisko jednak robotn ików , nie­
ugięte wobec tego, że są oni dobrze 
zorganizowani i  posiadają w  kasie zwią­
zkowej gotówki na sumę około 36 m i­
lionów  koron, licząc na nasze pieniądze, 
skłania fabrykantów  do zastanowienia 
się nad przedsięwziętym krokiem . Już 
dziś dochodzą wieści, iż są oni skłonni do 
polubownego załatw ienia zatargu.

W  tym  też k ie runku  w p ływ a na 
n ich rząd, k tó ry  wskazuje fabrykantom  
na ich bogate pałace i  m ajątki, w ytw o­
rzone pracą wyzyskiwanego ludu. M imo 
iż  rzeczy stanęły na ostrzu noża, mimo, 
że tu  i  ówdzie już robotnicy porzucili 
w  kopalniach pracę, do ostatniej chw iłi 
n ie  należy tracić nadziei w  możliwość

rychłego załatw ienia zatargu. Zm ysł 
praktyczny A ng lików  weźmie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa górę 
nad namiętnościami.

A n i kapita liści nie będą chcieli na­
rażać się na walkę z powodu niepewnej 
wygranej, robotnicy zaś również będą 
zapewne w o le li w  ostatecznym razie 
coś nie coś ustąpić z żądań byleby nie 
narażać kas zw iązkowych na możliwe 
również zupełne wyczerpanie.

Jeśli jednak zwyciężą górnicy w 
sposób ta k i czy owaki —  wiedzmy o 
tern, iż zawdzięczać to będą m ogli ty l­
ko sile swych nawskroś bezpartyjnych 
i dlatego silnych organizacyi zawodo­
wych.

D zien ik i obliczają, że obecnie strej- 
kuje już z górą m ilion  robotników . Per- 
traktacye jednak górn ików  z właścicie­
lam i kopalń trw a ją  w  dalszym ciągu. 
Pod niektórem i względami ci ostatni 
zaczynają się już chwiać w  oporze — 
jest zatem wszelka nadzieja, iż zatarg 
w  k ró tk im  czasie załatw iony będzie, 
tern więcej, źe rząd sam obiecuje na 
w łasną rękę w  razie oporu fabrykan­
tów  przeprowadzić poprawę by tu  robo­
tn ików  w  duchu ich słusznych potrzeb 
i  żądań.

KRONSKA.

Redakcya „Pracownika Polskiego“
prosi uprzejm ie Sz. C zyte ln ików , któ- 
rzyby  chcieli porozumieć się z redakcyą 
osobiście w  sprawach „B ra tn ich  pomo­
cy “ oraz w  kwesty ach robotniczych, o 
zgłaszanie się do loka lu  redakcyi ul. 
Zamkowa Nro 1. w  B iałej od g. 12— 1-ej 
pp. w  poniedziałki, środy i  p ią tk i.

Z ruchu przemysłowego zarobkowego 
w  Bielsku-B iałej nie w iele nowych rze­
czy jest do zanotowania. K on junktu ry  
we wszystkich niemal fabrykach pole­
pszyły się znacznie. W iele fab ryk  za­
trudn ia  swych pracowników po godzi­
nach. Dobrej jednak konjunkturze nie 
odpowiada ruch zarobkowy. W  fabryce 
Tugenthata stre jk  k ró tko trw a ły  zakoń­
czył się uzyskaniem drobnej podwyżki 
dla robotników. Zawdzięczyć to  nale­
ży temu, że większość robotn ików  była  
zorganizowana w  związkach zawodo­
wych. Dzieje się jednak po fabrykach 
dużo krzyw d i  niesprawiedliwości, k tó ­
rej n ik t nie przeciwdziała z powodu te­
go, iż robotn icy tam pracujący nie m y­
ślą dotychczas o organizowaniu się w  
karne związkowe szeregi.

W  fabryce G iilchera kilkanaście 
ty lk o  warsztarów jest w  ruchu, reszta 
stoi bezczynnie. Robotnicy zarobki tam 
mają marne, gdyż dużo czasu tracą o- 
czekując na robotę. Z w iny  fab ryk i za­
tem  ponoszą poważną stratę, za k tó rą  
wynagrodzą ich chyba Nieba w  życiu 
pozagrobowem o ile  sami nie zechcą się 
wcześniej o to  postarać. W ogóle srodze, 
robotnikom  tutejszym  odczuwać się da­

je  ich niezorganizowanie. Chcąc temu 
zaradzić, należy usunąć przyczynę złe­
go to jest organizować się masowo, w  
celach ekonomicznych i to  jakna jrych le j, 
gdyż sytuacyę obecną fabrykanci w yzy­
skać mogą na swoją korzyść pogarsza­
jąc i  tak  już nieznośny b y t robotn ików  
i robotn ic tutejszych.

Ruch zarobkowy w Białej-Rielsku ob­
ją ł w  tygodniu ubiegłym  dwie fab ryk i. 
W  tka ln i Rabinowicza w  B ielsku robo­
tn icy  uzyskali po k ró tk ie j walce 3,60 K. 
płacy dziennej przy robotach złych, w  
tka ln i zaś Hessa w  Białej, przy u l. 
Kom orow ickiej, gdzie pracuje około 150 
tkaczy, uzyskano przy robotach pod­
w yżkę o 1 halerza, złe roboty zaś p ła­
cone będą obecnie 3 kor.e dziennie bez 
względu na ilość wyprodukowanego 
m ateryału. Niezależnie od tego robo­
tn icy  osiągnęli u lg i pod względem go­
dzin pracy. Jak. z powyższego w idzim y 
przeprowadzenie poprawy w arunków  
pracy jest tu  rzeczą możliwą do osią­
gnięcia, jeś li fabrykant ma do czynie­
n ia  z robotn ikam i zorganizowanymi. 
Dotychczas jednak podw yżki zdobywane 
są we fabrykach, k tó rych  właściciele 
nie należą do zw iązku fabrykanckiego. 
Z innym i fabrykantam i walka jest tru ­
dna czemu zaradzić może ty lko  p iln ie j­
sza niż obecnie organizaeya rzesz ro ­
botniczych.

Jakie mogę być skutki angielskiego 
strejku węglowego przedstawia to jeden 
z tygodn ików  angielskich. Zdaniem te­
go pisma w  A n g lii zapanuje chaos i  
ciemność. 20.000 lo ko m o tyw  i 700.000 
wagonów zostanie unieruchomionych, 
m ilion  fab ryk  i  warsztatów7 zawiesi swą 
czynność, żegluga ustanie i  flo ta  angiel­
ska nie będzie mogła bronić wybrzeży. 
W  razie stre jku w7 całym  k ra ju  zamar­
łoby życie, albowiem A ng lia  przede- 
wszystkiem  zależna jest od w7ęgla. Gdy­
by teraz w ybuch ł s tra jk  ogólny7, 10 m i­
lionów  ludzi musiałoby ręce założyć 
bezczynnie. Każdy tydzień stra jku o- 
znaczałby 800.000 ft. sztrl. straconych 
zarobków dla strajkujących, zaś poza- 
tem 2,000.000 ft. sztr. dla robotn ików  
w  fabrykach tkackich, hutach żelaznych 
itd . G dyby Związek wypłacał każdemu 
strejkującemu po 10 szylingów tygo­
dniowa, w  przeciągu 4 tygodn i fundusz 
zostałby wyczerpany.

Ruch wśród górników polskich. Z o- 
kazyi zbliżającego się stra jku  general­
nego górników7 w  A n g lii zauważyć się 
również daje żyw y ruch wśród góników 
kopalń śląskich. O dbyły się w  niedzie­
lę pierwsze zgromadzenia górników  z 
kopalń węgła w  Morawskiej Ostrawie i  
Orłowej. Również na Górnym Śląsku 
organizacyę górników  zażądały podnie­
sienia płacy 15 procent.

Strejk generalny górników we Francyi. 
Z Saint Etienne donoszą, że w7ydzia ł 
syndykatu górn ików  departamentu Lo i­
re uchw alił w  d. 11 marca urządzić 
24-godzinny s tra jk  powszechny, aby 
wywrzeć presyę na parlament, k tó ry  o- 
becnie ma się zająć żądaniami górników .

Wydawca Jan Zamorski, odpow. red. Karol Kozłowski w Bielsku. Drukarnia p. f. K. Studenckiego wł. Sp. w  Białej.


